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I
Przypominamy towarzyszom na emi­

gracji obowiązek naradzenia się i przyj­
ścia z pomocą tym czcigodnym rodakom 
którzy stali się przedmiotem nienaw i­
stnego prześladowania rządu pruskiego.

W szakże minister spraw w ew nętrz­
nych Putkamm er, owe posłuszne narzę­
dzie nieludzkiego Bismarka zapowiedział 
iż wydali 30.000 naszych rodaków, od- 
dawna osiedlonych na swojej polskiej 
ziemi w  Prusach zachodnich, lecz uro­
dzonych za kordonem i zakończył odpo­
wiedź na interpelację zapewnieniem, iż 
nic go nie zmusi do cofnięcia wydanego 
rozporządzenia, którego srogość sam 
przyznał.

Dzienniki moskiewskie, zwłaszcza 
N ow o je  W rem ia , radzą, aby wydalo­
nych przez Niemców włościan i robotni­
ków polskich osiedlić na stepach oren- 
burskich, sybirskich lub w głębi caratu, 
to znaczy posłać ich na wygnanie wie­
czyste.

W  obec tego biedni nasi rodacy przez 
rząd pruski ścigani i pędzeni, chcąc uni­
knąć moskiewskiego wygnania, szukać 
muszą przytułku w krajach rządzonych 
po ludzku. Część ich zapewno zwróci się 
do Galicji, część do Ameryki zmuszoną 
będzie niestety popłynąć, nie mało jed­
nakże przybędzie do Francji, do Belgii, 
do Anglii i Szwajcarji.

Trzeba, żeby w tych krajach znaleźli 
bratnią rękę z pomocą, trzeba, żebyśmy 
tym, co przybędą tutaj, obmyślili na ra ­
zie sposób utrzymania. Są to ludzie pra­
cy, więc chleb dla nich znajdziemy.

Ale, nie samym chlebem człowiek żyje, 
powinniśmy pomyśleć o organizacji na­
rodowej i politycznej, należy korzystać 
z pomnożenia się emigracji i utworzyć 
z niej reprezentację sprawy polskiej wol­
ności i niepodległości za granicą.

Nie rozpisujemy się obecnie o tej rze- 
czy.

Mądrej głowie dość na słowie.
W yjdźmy z gnuśności i nie przypa­

trujm y się z założonemi rękami zadawa­
nym nam ciosom przez obcych tyranów, 
lecz ratujmy się, występując dzielnie 
i ofiarnie; brońmy przecież naszego życia, 
na które czyhają nasi v: -obawie, napa­
dając znienacka na spokojnych i pracą 
zajętych i nikomu nic złego nie robiących.

Nasza bierność, nasza gnuśność ośmie­
liła ich do srogiego prześladowania całe­
go narodu.

Gdzie indziej takie massowe wydalania 
podejmują wśród roznamiętnienia zemsty 
wojennej, — Prussy zostające w zmowie 
z Moskwą przeprowadzają je w czasie 
największego spokoju i legalnego przez 
nas wykonywania narzuconych przez 
rząd. powinności.

Nie doradzamy żadnych ryzykownych 
kroków, powstań i rewolucji, ale dora­
dzamy poważne, polityczne działanie, 
które sprawę krzywd, codzień nam zada­
wanych, wprowadzi na porządek dzienny 
spraw ludzkości całej.

Ocknijmy się i na razie twórzmy ko­
mitet pomocy dla wydalonych i przez nie­
nawiść prusko-moskiewską gnanych na 
zachód polskich chłopów i robotników, 
pomiędzy którymi jest wielu zasłużonych 
obywateli.

POLACY W  AMERYCE
Polacy w  Stanach Zjednoczonych Ame­

ryki, których liczba w ynosi przeszło 500.000, 
dali dobry przykład em igracji polskiej 
w Europie przez fakt rozpoczęcia politycz­
nego działania na rzecz coraz srożej ciem ię­
żonego narodu polskiego.

W  wielu miastach jako t o : w  N ow ym - 
Yorku, w  Filadelfii, w  Chicago, w  M ilwau- 
ke, w  Bay-City w ystosow ali petycję do 
kongresu Stanów Zjednoczonych, w któ­

rych upraszają, ażeby rząd poruszony 
względam i ludzkości, udał się na drodze 
dyplomatycznej do cara z przedstawieniem  
potrzeby zniesienia antispołecznego ukazu, 
na mocy którego nie wolno Polakom  naby­
wać w łasności ziemskiej na L itw ie na W o ­
łyniu, Podolu i Ukrainie.

Chwalebna to petycja, lecz rodacy nasi za 
Oceanem nie ograniczyli się na niej, ale na 
obchodach rocznic Konstytucji 3 Maja r. b. 
uchwalili protest przeciwko barbarzyńskie­
mu, to jest exterm inacyjnem u sposobow i 
rządzenia Moskali w  P o lsce .

W ażne to są dokumenta. Zapisze jo hi- 
storja na sw oich kartach!

Chociażby na razie nie przyniosły żadnego 
skutku, nie należy tern zrażać się, lecz sto­
sując się  do uznania naszych w ładz narodo­
wych na em igracji, uchwalać petycje do 
rządów cyw ilizow anych, odezw y do naro­
dów szlachetnych i ogłaszać protesty prze­
ciwko krzywdzeniu i mordowaniu narodu 
polskiego, jakiego się dopuszczają n iem iec­
cy i m oskiew scy najezdnicy.

Tego rodzaju działanie em igracji utrzyma 
obecność sprawy niepodległości i w olności 
polskiej na porządku dziennym spraw zaj­
mujących ludzkość i z czasem  w yw oła o g ó l­
ny tejże ludzkości protest przeciwko rządom  
tyranów naszych.

Protesty i odezw y mają w ięc sw oją do­
n iosłość, pożytek zaś ich zw ykł się  wykazy­
wać w  sposób niewątpliwy przy stanowczej 
rozprawie z wrogami.

Powtarzamy to jeszcze raz, że nie należy 
ustawać w  tego rodzaju działania, nie zra­
żać się naganami reakcjonistów polskich, 
nieukontentowaniem  i groźbami w rogów .

W idzieliśm y przecież, że do prześladowa­
nia, dręczenia i mordowania narodu ośmiela 
ich najwięcej bierność z naszej strony, jako  
też lojalne spełnianie narzuconych nam prze­
pisów  i m ilczenie obojętne ludów cyw ilizo ­
w anych w obec krzywd i gw ałtów  na nas 
dokonywanych. Im głębszy pokój zachow u­
jem y, on potulniejsze jest nasze posłuszeń­
stw o i pilniejsze zastosow anie się do ich 
prawa, tein oni w ięeej te prawa przeciwko  
nam zaostrzają, zuchwałej mordują i cynicz­
niej wyrażają nam pogardę.

Działać nam w ięc potrzeba i bronić się  
tymi sposobam i, jakie są w naszej możności.
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Do działania zaś na zew nątrz,  w  świecie, 
pow ołaną j e s t  em igracja ,  która je s t  r e p re ­
zentacją uciemiężonego a więc nie mającego 
w łasnego  rządu narodu.

Mandat reprezen tacy jny  dała em igracji  
sy tuac ja  sk rępow anego  narodu .

Ona ma rozwiązane ręce i usta, w ięc m ó­
wić i działać powinna w  imieniu swojem 
i braci sk rępow anych  i zakneblowanych* 

Polakom  w  Ameryce należy się  w dzięcz­
ność, że nie zapomnieli przy trosce o chleb 
codzienny o charak terze  reprezentacy jnym  
emigracji"t że óbów iąźk ip rzedstaw ic ie li  na- • * 
rodu  na zew nątrz w ykonyw ać poczęli.

--*0 wrócimy jeszcze  do tego przedmiotu 
' następnym num erze w y druku jem y  p ro -  

jaki przeciwko nieludzkiemu rządzeniu 
cali uchwalili Polacy w  Ameryce, p rzy­

d a m y  się bowiem  do tego pro tes tu  i chcie- 
L h .tm y ,  ażeby nadano mu na jw iększy  roz-  
■doś w  świecie.

dzienniki angielskie w  S tanach Zjedno­
czonych w ydrukow ały  ten polski protest,  
lecz to nie je s t  dostateczne.

Tego rodzaju  dokum ent należy przesłać 
do wszystkich pow ażnych i szlachetnych 
a nam sympatycznych dzienników w  E u ro ­
pie,; władza zaś Z w ią zku  Narodowego po­
w inna go zaadresow ać do tych rządów, któ­
re  jeśzćżb nie" straciły  poczucia prawa
i sprawiedliwości.

W  tyin celu i dla tego działania byłoby 
pożądane porozumienie pomiędzy Zw iązkiem  
Narodowym  a tą częścią em igracji  polskiej 
w  Europie ,  która nie złożyła z siebie c h a ­
rak te ru  politycznego i poczuw a się do obo­
wiązku publicznego działania.

W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E
T ow atsystw a H islorytinu-L ilsratkicgn w  P a ry żu .

Podobnie  ja k  lat poprzednich i w  tym ro ­
k u  Towarzystwo H istoryczno-Literackie  w zię­
ło na siebie in ic ja tyw ę uczczenia rocznicy 
nadania Konstytucji N arodow i Polskiemu.

Sprawozdanie nasze j e s t  spóźnione. P o ­
dajemy je  je d n ak  trzym ając  się zasady « lepiej 
późno ja k  nigdy. »

Dnia 3 m aja ,  o godzinie drugiej po po łu ­
dniu, w  głównej sali Biblioteki Polskiej 
w  P aryżu  (6, quai d’Orleans), w obec licznie 
zebranej publiczności,  P rezes  Tow arzystwa, 
książę W l. C zartoryski otworzył uroczystość 
krótką, lecz nacechow aną głębokiem poczu­
ciem patrjo tyzm u przem ową. Szanowny 
m ówca wyraził  swój żal, z pow odu iż nie 
ma żadnych pocieszających faktów  do oznaj­
mienia zebranym rodakom , lecz że p rzec iw ­
nie m usi zaznaczyć now e uciemiężenia; 
nadużycia popełniane na Polakach, pozosta­
jących  pod w ładzą pańs tw  zabranych. « N ie ­
przyjaciele nasi,  w ydarłszy  nam n iepod leg ­
łość naszej Ojczyzny, nie zdołają nam je d n ak  
nigdy w y rw a ć  naszej niezużytej broni:  n a ­
szej siły moralnej i w iary  w lepszą przysz­
łość polityczną, gdyż wszędzie, gdzie się 
zna jdu ją  Polacy — a są podobno wszędzie 
— m ają  ze sobą i p ie lęgnują  ideał Polski 
n iepod leg łe j: Jeszcze Polska nie zginęla \ » 

Mowa księcia Czartoryskiego pełna zapału  
i głębokiego przekonania uniosła ze sobą 
słuchaczy i wywołała  głębokie w rażenie.

Następnie Pan Lubom ir Gadon, Sekre ta rz  
Tow arzystw a ,  odczytał sp raw ozdanie  roczne 
z czynności i stanu T ow arzystw a i swój 
w ie rsz  pełen uczucia p raw dy  i harm onji ,  
k tórym  powitał niedaw no, pow raca jącego  
z Uhili, P ana  Doinejkę.

Po tem  zabrał głos P an  Chodikiewicz 
i zwrócił u w a g ę  słuchaczów, iż w chwili 
gdy cały św ia t  słowiański bierze udział 
w obchodzie 1000-go Jubileuszu, pośw ięco­
nego braci Cyryla i Metodego, którzy krze­
wili w iarę  chrześcijańską w śród  Słowian, 
nie m am y praw a usuw ać się od tej u roczy ­
stości,  k tóra nas tak blisko,dotyczy.

P an  Chodźkiewicz odczytał sw o ją  pracę 
o działalności dwóch apostołów, w yśw ie t la ­
ją c  na zasadzie dokum entów  niektóre c iem ­
ne i sporne punkta z ich życia. — Była to 
doTtładna a pięknie napisana biografia.

Mowę P ana  Cliodźkiewicza, podobnie ja k  
poprzednie, nagrodzono hucznemi ok la s ­
kam i.

W I K T O R  H U G O  I P O L A C Y .
Najw iększy  i najnatrje tyczniejszy  z poe­

tów lranouzkich W iktor Hugo  um arł  w  84 
roku  życia w  Paryżu, dnia 22 Maja 1885 r.

Jakko lw iek  W iktor Hugo, miał pomiędzy 
Francuzam i nieżyczliwych sobie i są s t ro n ­
nic twa francuzkie, które się zachowały obo­
ję tn ie  wjMyąc jego śmigrci,  jednakże, ogrom ­
na w iękśzośc narodu, F rancja  cała pokryła 
się żałobą na.'.wiadomość o je g o  zgonie 
i w  pogrzebie wspaniałym, kosztem pańs tw a  
odbytym, zamanifestowała głęboki żal 
i sm utek  patrjo tyczny.

Zwłoki jego  z pod Ł u ku  Tryum falnego  
na Polach Elizejskich, odprowadzono do 
Panteonu, którego przeznaczeniem, aby był 
grobow cem  wielkich ludzi.

Nie będziemy opisywać życia, ani pogrze­
bu  W ik to ra  ł '  .g >. uprzedziły nas bowiem 
w  tym opisie codzienne dzienniki, zwrócimy 
tylko u w agę  naszych czytelników na fakt 
wielkiej doniosłości,  j a k i  się zamanifesto - 
wał w obec zgonu genialnego poety, tym 
zaś faktem je s t  potęga frańćuzkiego p a t r jo ­
tyzmu, który pomimo klęsk i stronnic tw  
kosmopolitycznych, je s t  zawsze dom inują-  
cem w  francuzkim narodzie uczuciem.

Cieszy nas to wielce, albowiem narody 
pielęgnujące zdrow y patrjotyzm, nie będący 
nienawiścią lecz sam ą tylko miłością, zdolne 
są do wielkich czynów i posiadają w  nim 
siłę twórczości, zdolną ludzkość prowadzić 
po drodze postępu.

Sprzeczne z sobą umysły zbliżyły się do 
siebie przy zwłokach wieszcza, aby w  nim 
uczcić jednego  z najlepszych synów Francji .

Ci nawet,  którzy w  nieświadomości sw o ­
je j ,  opętani przez doktrynę kosmopolityzmu 
stali się negatorami Ojczyzny, idąc za p o ­
pędem wrodzonych uczuć, okazali się przy 
trum nie  wieszcza patrjotami.

Ale, śmierć W i k t o r a  Hugo wywołała ża-, 
łobę nie tylko u Francuzów, obudziła ona 
w spółubolewanie w e wszystkich niemal cy­
wilizowanych n a r o d a c h .

To ogólne współubolewanie, które nazwać 
można żałobą lu d zk o śc i, j e s t  również donio­
słym faktem.

Francuza, k tórego  g łów ną cechą była 
płomienna miłość F rancji  i duma narodowa 
francuzka, opłakują naw e t  te narody, które 
są  z F rancją  w  n ie p rz y ja ź n i! Cóż to d o w o ­
dzi? Oto, że narodow y charak ter  poety i je ­
go patrjo tyzm nie j e s t  przeszkodą, aby był 
jednocześnie poetą ludzkości.

Teorja ,  która w ym aga wyzucia się z p a ­
trjo tyzmu i z w łaściwości narodow ych jako 
w arunku  potrzebnego dla w yrobien ia  w p ły ­
w u na św ia t  cały i zdobycia sobie znaczenia 
i tytułu poety ludzkości, j e s t  w ięc b łędną .

Jakoż, nie ma ani jednego  tw órcy  a r ty ­

stycznego piękna, podziwianego i uw ie lb ia­
nego przez wszystkich, któryby był obo ję t­
nym dla sw ego narodu  i nie w yobrażał ducha 
tegoż narodu .

Nie można kochać wszystkich, nie kocha­
ją c  nikogo.

Ludzkość można tylko ukochać w cz ło ­
w ie k u  i w  narodzie, dla tego też nie można 
■być poetą i politykiem ludzkości, nie będąc 
poetą i politykiem sw ojego  narodu.

Z tego wynika, że miłość w łasnego n a ro ­
du, miłość Ojczyzny i charakter,  t a rodaw y 
u tw orów  i działań bynajmniej nie p rzeszka­
dza, aby być zrozumianym przez wszystkich 
ludzi i posiadać znaczenie światowe.

Idzie tylko o to, ja k ą  je s t  ta miłość i ja k i  
je s t  cha rak te r  narodow y?

Jeżeli to będzie miłość c iasna ,  wyłączna, 
która się objawia tylko przez nienawiść 
innych a charakteryzuje przez złe czynienie 
innym narodom, to taka miłość n ieszlachet­
na je s t  tylko spotęgow anym , brudnym  e g o ­
izmem i nie może rościć sobie pretensji,  aby 
była przez powszechność ludzi uznaną i po ­
szanowaną.

Taką je s t  miłość Ojczyzny u Moskali 
i u  Niemców, którzy w  imię sw ego pa tr jo ­
tyzmu podbijają narody i dokonyw ają  na 
nich zbrodni wynaturzen ia  czyli w ynarodo ­
w ien ia .  Je s t  to miłość fałszywa, będąca 
zaprzeczeniem istotnej miłości.

Taka miłość nacechowana n iespraw ied l i­
wością w  polityce, je s t  wydziercą cudzego 
dobra,  pogwałcicielem praw a, w ykrzyw ie­
niem prawyly. jest. ona plagą ludzkości 
i obraza Boga, —  w  sztuce zaś je s t  zepsu ­
ciem piękna i niesmacznym szowinizmem.

Nie taką była miłość Ojczyzny W ik to ra  
Hugo,

Jego pntrjótyzm podobny był do patr jo -  
tyzinu polskich poetów, którzy są p ro roka­
mi narodu  i w  Ojczyźnie ukochali Boga 
i ludzkość.

W ik to r  Hugo kochał więc Francję ,  podo­
bnie ja k  nasz Mickiewicz, Krasiński, S ło ­
w acki,  Pol, Goszczyński, Zaleski, Brodziń­
ski, Lenartowicz i U jejski kochali i kochają  
Polskę.

Jak  oni, tak i on p ragnąc  szczęścia, w ie l ­
kości, wolności i potęgi w łasnego  narodu, 
p ragnął jednocześn ie  szczęścia, wielkości, 
wolności i potęgi w szystk ich  narodów. Nie 
z nimi on walczył, lecz z tem, co je s t  w  nich 
złem i b rzydkiem .

P raw dz iw ej  miłości Ojczyzny piętnem 
je s t  spraw ied liw ość dla w szystkich  i b r a te r ­
stwo ludów.. Nie j e s t  ona ciasną, wyłączną, 
dokuczliwą i zaborczą. Jej w y p ływ em  je s t  
społeczna i m iędzynarodow a rów ność.

P ra w d z iw a  m iłość Ojczyzny, taką, ja k ą  
w idzimy u Polaków, Francuzów  i W ło ch ó w  
je s t  w ięc miłością św iatła ,  postępu i b liź­
niego i dla tego to p rzyśw ieca  je j  ideał iudz-

W  tym to ideale je s t  ta jemnica swiatovve- 
go znaczenia poety, on j e s t  pow odem  og ó l­
nej międzynarodowej żałoby po W ik to rz e  
Hugo.

Był on człowiekiem szlachetnym  i dobrym, 
bo odznaczało go głębokie w spółuczucie  dla 
nieszczęśliwych i poniżonych, dla tych co 
c ierpią i są p rz e ś la d o w a n i ; bo rozumiał 
w sze lką  nędzę, boleść i upadek, bo ro z g rz e ­
szał ściganych, g łodnych i upadłych.

W ydziedziczeni w  społeczeństwie, ubogie 
klasy robotn ików  i narody  ujarzmione zna j­
dowały  w nim go r liw ego  obrońcę.

To nam tłumaczy, dla czego robotnicy 
francuzcy  otaczali dom um ierającego  i dla 
czego Polacy um arłem u oddają, może być 
że najmniej głośną, lecz z pewnością n a j ­
serdeczniejszą cześć żałobną.
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W ik to r  Hugo je s t  w Polsce dobrze znany, 
p raw ie  w szystkie je g o  dzieła, w y jąw szy  
painiletów, zostały przetłumaczone na język  
polski.  . . . .

P isano  o nim u nas wiele. Po śmierci zas 
jego  w szystkie  polskie czasopisma pośw ię­
ciły wiele miejsca opisom jego  życia i dzieł 
jego  jako  też wyrażeniu czci i uznania dla 
zm arłego wieszcza.

W y daw nic tw o  i redakcja  Gazety N arodo­
wej we Lw ow ie przesłały  na ręce prezesa 
gabinetu  pana Brisson do Paryża  depeszę 
telegraficzną z słowami żalu i współczucia 
sw ego dla Francji  i rodziny zmarłego.

Nadmienimy, że w ydaw cą Gazety N aro­
dowej j e s t  obecnie Dr. J . Czerwiński, w ła ­
ściciel zakładu leczniczego w  Fiirsteahofie 
(w Styrji),  redaktoram i zaś są pp. P laton  
Kostecki, znany z talentu poeta, W ładysław  
Gołemberslci, w  r. 1863 członek Rządu N a­
rodowego w  W a rsz a w ie ;  Karol Brzozw ski, 
poeta wielce ceniony i A rkad jusz Kleczewski, 
publicysta i tłumacz.

Czytelnia Akadem icka  w e  Lw owie wysłała 
do Paryża pod adresem  jednego  z rodaków  
te legram  n a s tę p u ją c y :

« Racz P an  złożyć w ieniec na trum nie 
W ik to ra  Hugo od młodzieży akademickiej 
lwowskiej,  która składa hołd wielkiemu 
geniuszowi i w ielkiem u człowiekowi. #

Polakom z zaboru m oskiewskiego nie po­
zwolono wziąć udziału w  w yrażeniu  hołdu 
zm arłem u poecie, zastąpiła ich em igracja ,  
której delegacja niosła na pogrzebie wieniec 
i w spaniałą  chorągiew , będącą własnością 
Doktora S zw ykow skiego . Na niej haftowany 
srebrem  i złotem orzeł i pogoń.

W ik to r  Hugo był szczerym przyjacielem 
Polski i niejednokrotnie odzywał się w  sp ra ­
wie wolności,  niepodległości i całości n a r o ­
du polskiego, popierając działania dem okra-  
cj i n a sze j .

W  czasie powstania 1816 r. wywołanego  
przez dem okrację ,  manifest W ik to ra  Hugo 
w ydrukow ano i rozlepiono w  Krakowie.

Kilka je s t  je g o  odezw o Polsce, wydanych 
było w  ważnych momentach współczesnej 
naszej historji .  Każdemu bowiem polskiemu 
pow staniu  sp rzy ja ł i niósł mu pomoc sw o -  
je m  s łow em .

Podczas sw ego w ygnan ia  na wyspie J e r ­
sey przestaw ał chętnie z em igrantam i po l­
skimi i brał udział w  polskich u roczysto ­
ściach rocznic lis topadowych.

P rzem ów ienia  jego  były jak  i odezwy go­
rące i serdeczne. Z jego  płomienistego s ło ­
w a było widocznem, że dobrze pojm ow ał 
sp raw ę  Polski.

Po założeniu Muzeum Polskiego w  R ap-  
persw ylu ,  był jednym  z p ierwszych, którzy 
wyrazili sw oje  uznanie właścicielowi tej 
instytucji i do je j  biblioteki nadesła ł w szys t­
kie sw oje  dzieła.

Rozbiory Polski uważał jako  g łów ną  przy­
czynę w szystkich klęsk i plag, ja k ie  dzisiaj 
trapią Europę i nazyw ał j e  nie inaczej jak  
zbrodnią .

Taką  opinję wypow iedzia ł między innemi 
w  wieikiem sw ojem  dziele N ędznicy , może 
najpopularnie jszem z tych, jak ie  napisał.

Przytoczym y jego  s łow a w  p ięknem  tło- 
maczeniu pani W incenty L im anow skiej, któ­
rej p rzekłady należą do najlepszych w  p i­
śm iennictwie naszem.

Oto są te s łow a (*):
« Najw iększe w  nim oburzenie wzbudzał 

wielki gw ałt  1772 r. Nie ma wyższego k ra -  
s o m ó s lw a ja k  p raw da w oburzeniu. Feuilly 
był w ym ow ny tego rodza ju  krasom óstw em . 
Nie przestaw ał mówić o tej haniebnej dacie

o  N ę d z n i c y  W iktora H ugo, przekład W in cen ty  Li­
m an ow skiej. Lwów 1881 r. Tom V ., stron n ice  125 i  126.

1772 r . ; o tym szlachetnym i dzielnym n a ­
rodzie, zgniecionym przez zd radę ;  o tej 
zbrodni popełnionej we t r z e c h ; o tej zasa­
dzie potwornej,  p ierw ow zorze i zachęcie do 
wszystk ich  tych s trasznych zbrodni pań ­
stw owych, które odtąd spadły na kilka szla­
chetnych narodów i że tak powiedzieć, 
wym azały  ich akt urodzenia. W szystk ie  
współczesne zamachy społeczne pochodzą 
od rozbioru Polski.  Rozbiór Polski j e s t  to 
tw ierdzenie, którego wnioskami są w szys t­
kie dzisiejsze zbrodnie polityczne. Od p rze­
szło stulecia n ie ina  despoty, n iem a  zdrajcy, 
k tóryby  nie poświadczał,  nie legalizował 
nie kontrasygnow ał, nie potwierdzał, ne va­
rietur  rozbioru Polski. Kiedy przeglądamy 
re jes te r  zdrad nowoczesnych, pojawia się 
rozbiór Polski jako pierwsza. K ongres w ie ­
deński radził się te.j zbrodni zanim spełnił 
w łasną.  W  r .  1772 zw ołu je  psy myśliwe, 
1815 dzieli pomiędzy nie zwierzynę uszczwa- 
ną. »

Tak oceniał rozbiór Polski największy 
poetycki geniusz Francji  i w  tern ocenieniu 
uznaw ał nasze prawo powstania.

W idząc  w  rozbiorach przyczynę dzisie j­
szych zbrodni politycznych i zam achów  
społecznych, w  przywróceniu bytu  Polski 
słusznie upatryw ał usunięcie tego zła, które 
tak dotkliwie trapi dzisiejszą ludzkość.

Podnosił w ięc głos za nami i za naszą 
sp raw ę,  jako  też za wszystkimi, co są w y ­
dziedziczonymi, ubogimi, prześladowanymi, 
pogardzanymi, upadłymi i ściganymi i za­
służył sobie przez obronę pokrzywdzonych 
na miano spraw ied liw ego i szlachetnego.

Zaprawdę, —  stosunek do naszej spraw y 
sympatyczny lub nieprzyjazny i pojm ow anie 
jej ważności oraz znaczenia, j e s t  n a jp ew ­
niejszą miarą nie tylko mądrości i sum ien­
ności, ale i cha rak te ru  człowieka.

W r ó g  Polski i w ró g  upośledzonych nie 
może być człowiekiem wyższej wartości,  nie 
może być wielkim.

W ik to r  Hugo był wielkim bo był d o b ry m !
Miał serce dla tych, co cierpią.
Cierpiący w ięc  łzami żalu skrupiają w ień ­

ce jego  s ł a w y !
Je s t  pomiędzy niemi łza p o ls k a !
Łzy te, ja k  najpiękniejsze perły, będą po 

wszystkie czasy najtrwalszą  ozdobą jego  
c h w a ły !

i)I!l'lT\(i\ POIM
N A  P O G R Z E B I E  W I K T O R A  H U G O

J a k  P aryż istnieje nie było w  nim pogrze­
bu wspanialszego, w  którymby większe 
m assy ludności wzięły udział. P rzynajm niej 
połowa ludności stolicy przedefilowała przed 
Łukiem  T ryum fa lnym  na placu L'K to ile  obok 
zwłok poety, złożonych na katatalku pod 
sklepieniem bramy monumentu, wzniesione­
go na pamiątkę zwycięztw  Napoleona I-go. 
Na s łupach latarń około placu umieszczone 
były tablice z napisami tytułów dzieł, jak ie  
W ik to r  Hugo napisał. Było ich trzydzieści 
sześć, tyle bowiem dzieł pozostało po n a j ­
w iększym  poecie francuzkim. Oto są tytuły 
tych d z ie ł :

1. Notre Dame de P ar is .
2. Les travailleurs de la m er.
3. L ’Annee te rr ib le .
4. Les Miserables.
5. Marie Tudor.
6. Chansons des rues  et des  bois.
7. Le P ape ,  L ’Ane.
8. L es Rayous et leś Ombres.

9. Avant l’Exil.
10. Q uatr t-V ing t-T re ize .
11. L homilie qui rit.
12. Napoleon le Petit .
13. Han d ’lslatid.
14. Angelo Tyran  de P adou .
15. Torquem ada.
16. La Esm eralda.
17. Les Quatre V ents  de l’Esprit.
18. Odes et Ballades.
19. B ug-Ja rga l .
20. Histoire d 'un  Crime.
21. Depuis l’Exil.
22. Marion de Lorme.
23. Le dernier  Jo u r  d’un Condamne.
24. W illiam  Shakespeare .
2o. Lucrece Borgia .
26. Les Feuilles d ’Automne.
27. Le Rhin.
28. G rom w ell-H ernan i.
29. L es Orientales.
30. La Legende des siecles.
31. L e  Roi s’amuse.
32. L ’A rt d ’etre  G rand -P ere .
33. La Pitie suprem e.
34. Les Ghatiments.
35. R uy  Bias. Les Burgraves.
36. Les Voix in terieures.

Nie będziemy opisyw ać orszaku, który 
zdaw ał się być nieskończonym, ani wyliczać 
mówców, bo francuzkie dzienniki a nawet 
polskie k ra jow e wielokrotnie pogrzeb W ik ­
tora Hugo opisały.

Nasze zadanie je s t  inne, my się zajmiemy 
udziałem Po laków  w  tej wielkiej narodo? 
wej manifestacji F rancuzów  i opisaniem 
w rażenia,  jakie na ludność stolicy w yw arła  
deputacja polska, postępująca pod ch o rą ­
gw ią  narodow ą przez ulice P aryża .

Moskale i Niemcy nie mieli na pogrz 
urzędowych przedstawicieli,  tylko kić: 
stu  studentów  m oskiewskich, tych ener 
nych pionierów rewolucyjnych w  ca. ic 
szło w  orszaku z w ieńcem .

Organizacją P olskiej D eputacji zajęta ic' 
Czytelnia Polska. Na je j  wezw anie  cztery 
tow arzystw a polskie w  Paryżu  wysłały 
swoich delegatów : 1° To w. Czytelni P o l ­
skiej ; 2° To w. byłych uczniów szkoły p o l­
skie j;  3° Tow. Fdharm onicżne Polskie i 4. 
Tow. P racu jących  Polaków . Uczniowie 
Szkoły Polskiej na Batiniolu wystąpili dość 
licznie, do nich przyłączyło się wielu r o d a ­
ków i tym sposobem utw orzyła się wcale 
pow ażna co do liczby deputac ja .

O godzinie 8 łq2 rano ł  Czerwca zebraliś­
my się w  P arku  Monceau i podniósłszy 
w  górę  chorągiew  narodowej wolności 
i niepodległości, pom aszerow aliśm y w  sze­
regach  przez bu lw ard  Pereire na Avenue de 
laG rande Armee. Tam komisarz pogrzebowy 
8 g rupy  wyznaczył nam miejsce w  21 d y w i­
zji, której s tanowisko było w  L asku Buloń - 
skim  •

Stnęliśmy tam pomiędzy deputacją  be lg i j ­
ską i grecką. Obie wystąpiły  także z cho rą ­
gw iam i.  Czesi, którzy mieli stanowisko 
w  orszaku dalsze od nas, przysłali pięciu 
członków swojej deputacji dla powitania 
nas. S tojący na ich czele p. Śvagrovsk ij, 
redak to ra  dziennika « Podripan  », delegat 
Uinieleckiej biesiady z P rag i ,  zab ra ł  głos 
i powiedział mniej więcej,  co następuje :

« Zebraliśmy się tutaj z pow odu śmierci 
olbrzyma, którego ideałem była zaw sze m i­
łość dla ludzkości a szczególniej dla c ie r ­
piących ludzi i na ro d ó w .  A śmierć ta jego  
jest tylko początkiem jego  nieśmiertelności.

1 Łączmy się więc, my Polacy, Czesi, 
w  im ieniu tej w łaśnie miłości i bądźmy 
przekonani,  że śmierć rzekoma naszych na~
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rod ów  je s t  tylko pożarem , pod którym  k ryje  
s ię  zaród ich p rzy sz łeg o  w sk rzeszen ia  i n ie­
śm ierte ln ego  życia . »

N a takow e od p ow ied zia ł W . G asztow tt:
« T ak je s t , m am y n ad zieję , że  w za jem ­

n o ść  cze sk o -p o lsk a  je s t  najlepszą rękojm ią  
szczę ś liw e j przyszłośc i obu narodów  : 
a w  dzień  u roczystego  pogrzebu tego , który  
w ierzy ł w  n ieśm ierte ln ość  d uszy  i w  n ie ­
śm ierte ln ość  praw a i praw dy, m ożem y  
utw ierd zić  w  sob ie  w iarę  w  n ieśm ierte ln ość  
takich d w óch  narodów  jak P olska i C zechy, 
w  k tórych  dusza siln iejszą  s ię  sta je  śród  
prób i n ie szczęść , m ożem y śm iało  za p o w ie ­
d z ieć  w sk rzeszen ie  potityczne bratnich lu ­
d ó w . »

P oczem  w sz y sc y  P o la cy  i C zesi je d n o -  
zgodn ie w ykrzyknęli k ilkakrotnie N a Z  d a r !

Tu trzeba nadm ienić, że  Dr. M aivnotan, 
Maire z P a ssy , p rezes k om isji, dając p ozw o­
len ie  polsk iej D eputacji złożenia  w ień ca  
w ielk iem u  p oec ie , ob aw ia ł s ię  w szak że po­
zw o lić  na n ies ien ie  ch orągw i zam aran tow a- 
nego  atłasu  z herbam i P o lsk i i L itw y  w y -  
haftow anem i srebrem  i z ło tem , sądził 
b ow iem , iż rządy m o sk iew sk i i n iem ieck i 
obrażą s ię  na Francję za rozw in ięc ie  w  obec 
m iliona ludzi sztandaru p o lsk iego  państw a, 
które oni rozdarli; od n iósł s ię  do m in ister­
stw a  i dopiero po otrzym aniu od pow iedzi 
przysłał p ozw o len ie  d elegacji polsk iej na 
niesien ie  sztandaru (*).

Za nim ru szyliśm y z m iejsca  b yła  godzina  
p ierw sza  po południu . M yśm y w ych od zili 
z L asku B u loń sk iego  a początek  orszaku  
p ogrzeb ow ego  b y ł ju ż  od god zin y  w  P an te­
on ie . T en szczeg ó ł m oże dać w yob rażen ie  
o w ie lk o śc i tego orszaku i ja k ie  m assy  lud - 
ności w  nim  p ostęp o w a ły .

Na cze le  D eputacji polsk iej n iesion o  ch o ­
rą g iew  narodow ą. N ió s ł ją  z początku p o ­
w szech n ie  szan ow an y  i kochany Dr. S z w y -  
kow ski, em igrant z 1831 r . ,  starzec 82 letn i.

Jak w iad om o, czcigod n y  doktor je s t  g o r ­
liw ym  katolik iem , a jednakże n ie poszed ł 
w  ślad y  k leryk a łów  francuzkich i w zią ł 
w  p ogrzeb ie  W iktora  H ugo u dzia ł. Fakt to 
znaczący  w ie le , bo charakteryzuje po lsk ich  
k a to lik ów . G orliw ość  re lig ijn a  nie p rzeszk a­
dza im  uczcić  w  cz ło w iek u , który n ie ch cia ł 
s ię  przed  śm iercią sp ow iad ać, je g o  rzeczy ­
w isty ch  a w ielk ich  z a s łu g  jak o  gen ja ln ego  

o ety , gorącego  patrjotę i p rzyjaciela  lu d z-  
o śc i. Ta rozum na to lerancja , która je s t  

■wypływem zasady m iłości, przez C hrystusa  
g łoszon ej, różni w łaśn ie  p o lsk ich  od za ch o ­
dnich katolików . Ona nam tłom aczy dla c ze ­
go  pod p rzew od n ictw em  takich jak  D oktor  
S zw y k o w sk i g o r liw y ch  k a to lik ów , skupia  
s ię  w  P o lsce  p o słu szn ie  ca ły  naród, z łożon y  
z ludzi różnego  w yzn an ia ; dla czeg o  w raz  
z katolikam i i różn ow iercy  pod takim , jak  
ó w  czcigodn y doktor, w yrozu m iałym  w  rze­
czach su m ien ia  w od zem , g o to w i są  p ójść

( ')  W  ogłoszeniu, Czytelni Polskiej, drukowanem 
w  Nrze 33 « Kurjera Polskiego w  Paryżu » wydruko­
waliśmy : « Po raz pierwszy marsz Polaków pod cho­
rągwią narodową z 1831 r. da się widzieć w  Paryżu. »

Ob. J . N. Janowski pisze do nas, «• iż uwaga ta  jest 
zupełnie m ylną i niehistoryczną. W  r. 1832, dnia 5 
Czerwca, na uroczystym także 1 wspaniałym  pogrze­
bie generała Lamarque, głośnego obrońcy sprawy 
polskiej podczas powstania Listopadowego, był także 
znaczny zastęp (zapewne większość znajdujących się 
w ówczas em igrantów polskich w  Paryżu) z chorągwią 
narodową i sędziwym a bardzo poważnym generałem  
Julianem  Sierawskim na czele.

W  roku zaś 1848 defilowała liczna delegacja polska 
z rozwiniętą chorągwią narodową na czele na Polu 
Marsowem przed Zgromadzeniem Narodowem, podob­
no 34 Maja podczas Fele de la Fraternity  czy de ta 
Fdderation, bo tego dobrze nie pamiętam. (Za czasów 
pierwszego cesarstwa chorągiew polska niejednokrot­
nie widzianą była w  Paryżu, yaknp. w  r. 1814, kiedy 
oddział wojska polskiego bronił Paryża na M ont­
m artre. » I

ch ociażby  w  og ień  i g in ąć w sp ó ln ie  za O j­
czyzn ę i w o ln ość .

S ęd z iw y  w iek  D-ra S zw y k o w sk ieg o  nie  
d o zw o lił mu d ługo n ieść  ch o rą g w i. Oddał 
w ię c  ją  m łodszem u i odtąd m łodzi ją  n ieśli 
k olejno , a jako  jej straż honorow a p ostęp o ­
w a ł z jed n ej strony Dr. S zw y k o w sk i, z dru­
g iej zaś ob. W o lsk i-D e jea n , także z 1831 1’. 
em igrant, liczący  61 lat w iek u .

Za ch orągw ianym  szereg iem  p ostęp ow a li 
studenci z S zk o ły  P o lsk iej na B atin iolu  
w  sw o ich  św iąteczn ych  m undurkach.

Po tein n iesiono w ien iec  g u sto w n ie  sp le ­
ciony  z d ęb ow ych  liści, z napisem  w  środku  
a Les P o lonais d V. Hugo  > Jako straż h o ­
norow a w ień ca  szło  po d w óch  stu d en tów  
z każdej je g o  strony.

Za w ień cem  szli znow uż stu denci, za nimi 
zaś w  regularnych szeregach  p ostęp ow a li 
P olacy  w  czarnych surdutach lub frakach, 
tak em igran ci, jak  rodacy z kraju na cza so ­
w y  pobyt do Paryża przybili.

L ed w ośm y  przeszli rogatk ę paryzką  
i w esz liśm y  na ulicę, zapełn ioną g ęsto  s to ­
jącym  ludem , pow itano ch orąg iew  polską  
okrzykiem  V iven t les P o lo n a is ! V ive la  P o -  
lognel V ive  lasceu rde la brance'.

S erce  nam  mocno zab iły  i p od n iosły  s ię  
w  g ó r ę !

W ię c  stara sym patja Francji ży je  i n ie  
osłab ła , w ię c  bajki są , ażeby lud francuzki 
sta ł się  m oskalofllsk im  a nam  n iep rzy ch y l-  
n ym .

Niech ż y je  L ran cja l N iech ż y ją  F ran cu zi, 
nasi p rzy ja c ie le  1 b ra c ia !

Im dalej w  m iasto p osu w a liśm y  s ię , tern 
h u czn ie jsze , potężn iejsze b y ły  okrzyki ludu  
francu zk iego  na cześć  P o lsk i i P o la k ó w . 
Z daw ać by się  m ogło , że  ca ły  P aryż n am ó­
w ił s ię , aby na pogrzeb ie W ik tora  H ugo  
zrobić ow ację  Polakom , aby sw o jem i sym -  
patycznem i okrzykam i dodać strapionym  
i prześladow anym  przez M oskali i N iem có w  
otuchy i od w agi i przypom nieć nam hasło  
braterstw a ludów  i n iesp ełn ion y  obow iązek  
dopom agania Polakom  w  sp raw ie  o sw o b o ­
dzen ia .

Ta ow acja  dla P o lsk i i P o lak ów  była p o ­
tęp ien iem  n a jn ow szego  rozporządzenia ca r­
sk ieg o , zaostrzającego  ukaz nabyw ania  
w ła sn o śc i ziem skiej na L itw ie , W o ły n iu ,  
P od olu  i U krainie i b y ła  ‘ potęp ien iem  naj­
n o w szeg o  rozporządzenia rządu prusk iego , 
nakazującego w y d a lić  3 0 .0 0 0  P olaków  
z P ru s  Z achodnich .

Tak, w  tym okrzykul o d zyw a ł s ię  w yrok  
przez F rancuzów  w yd an y  na u cisk , p rześla­
d o w a n ie  P olaków  i p o lityk ę syste iu atyczn e­
g o  w ynaradaw iania n iem ieck iego  i m osk ie­
w sk ie g o  rządów .

N a całej tej przestrzen i od rogatki aż do 
P anteon u  brzmiał c ią g ły  okrzyk V ive la P o -  
lo g n e ! Vi vent les Polonais.

D ość w ięc  było p u b liczn ego  pod narodo­
w ą  ch orągw ią  w ystąp*en ‘a P olaków , ażeby  
rozproszyły  s ię  m g ły , ja k ie  sztucznie w p ro ­
w adzono w  stosu n ek  nasz do Francuzów ; 
d ość  było ukazania s ię  Owa i P ogon i na 
ulicach  Paryża, aby ży w em  uczuciem  bra­
terstw a  serca F ran cu zów  poruszyć i sp oić  
n ow ym  w ęzłem  d aw ną przyjaźń pom iędzy  
obu narodam i.

P rzy  okrzykach s ły sz e liśm y  takie s ło w a  :
« S i nous avions a id e  le s  P olonais a se  d e -  
libórer en 1863, jam ais nous n’aurions 
perdu la guerre a vec  1 A llem agne. » (G d y­
b yśm y Polakom  d op om ogb  osw obodzić  się  
w  1863 r., nie b y lib yśm y  przegrali w ojny  
z N iem cam i.)

S tarsi w iek iem  w sk a zu ją c  na d eputację  
n aszą , objaśn iali m ło d szy ch : « L e s o n tn o s  | 
fre res. L a  Pologne c'est la s teu r de la F rance .*

(To są  nasi bracia. P o lsk a  je s t  siostrą  Fran­
cji.)

Takim  był pochód D eputacji P o lsk ie j  
z L asku B u lońsk iego  do P anteonu i takiego  
przyjęcia  doznała ch orąg iew  polskiej w o l­
ności, n iep od leg łośc i i ca łości O jczyzny n a ­
szej na u licach  P aryża.

O prócz tej była je s z c z e  w  orszaku  p ogrze­
bow ym  druga polska deputacja , — była to 
D eputacja P olek . Orszak szan ow n ych  rod a­
czek naszych nie był liczny, sk ład a ł s ię  z 6 
osób . N iosły  w ien iec  z napisem  : A u  defen- 
seur des opprim es, les Dames Polonaises. W i­
tano go  także sym p atyczn ie.

B y ł je szcze  w ien iec  z n a p is e m : Societe  
des correspondants aux jo u rn a u x  russes et 
polonais a Victor Hugo.

O pis ten kończym y przek ładem  pism a, 
które redaktor dziennika Le H appel otrzym ał 
« od reprezen tan tów  em ig ra c ji po lsk ie j w  P a­
ry żu  » :

« P o lacy  nie zapom nieli, że  W ik tor  H u ­
go , sta ły  obrońca każdej szlachetnej sp ra w y , 
w y g ło s ił w  1846 w y m o w n y  protest na k o ­
rzy ść  P o lsk i. P am iętają  oni, żewrTroku 1852 
podzielając na w y sp ie  Jersey  w ygn an ie  
z kilkom a Polakam i, w yrażał z gorącym  za­
pałem  i g łęb ok iem  natchnieniem  sw e  uczu­
cia i nadzieje dla P o lsk i. N ie zatarł się  
w  naszej pam ięci jeg o  adres do arm ji r o s-  
sy jsk ie j , w  którym  w sk azu je  oficerom  r o s -  
sy jsk im , użytym  do stłum ien ia  pow stan ia  
(1863 r .)  ich praw d ziw e obow iązk i. W iem y  
także, że apostoł europejsk ich  S tan ów  Z je­
dnoczonych nazyw ał przy każdej sp osob n o­
śc i rozbiór P o lsk i n iezabiiżn ioną raną, którą  
Europa zago ić  pow inna. Dla tego prosim y  
P ana, by raczył z ło ży ć  rodzin ie W iktora  
H u go  w yrazy naszej narodow ej w d z ięcz ­
ności a zarazem  g łęb ok iej b o leśc i, którą  
podzielam y ze w szystk im i w ie lb ic ie lam i 
zm arłego , gd yż je s te śm y  przekonani, że 
deputow ani em igracji p o lsk iej, k tórzy w e z ­
mą udział w  pogrzeb ie, będą rzeczyw istym i 
tłum aczam i uczuć ca łego  p o lsk iego  narodu.*  

W  im ien iu  em igracji p o ls k ie j :
W. G a szto w tt , B olesław  R ubach,

J ó ze f  H or ody iisk i.

ODEXWA

Od K o m iss ji op ieki nad grobam i polskim i 
w P aryżu ,  odbieram y następ ującą  o d e z w ę :

N a cm entarzach paryzk ich  znajdują się  
liczn e grob y, k ryjące w  sw em  w nętrzu  
zw łok i m ężów  zasłu żonych  naszej O jczyźn ie, 
którzy u d o w o d n iw szy  sw ą  m iło ść  dla niej 
k rw ią  i ofiarą ca łego  życia , albo w s ła w iw ­
szy  je j im ię talentem  i nauką, zakoń czyli na 
obczyźn ie  ży w o t spęd zon y  na u słu gach  dla 
sp raw y  narodow ej, w  nieustannej a pełnej 
cierni i za w o d ó w  pracy dla przyszłośc i n a ­
szeg o  narodu . P om nik i, n iektóre w ie lk iej  
w artości artystyczn ej, znaczą ich m iejsca  
w ieczn eg o  sp oczyn k u , otaczane g łęboką  
czcią  n ie tylko w łasn ych  rodaków , a le  św ia ­
dom ych  ich czyn ów  i za słu g  cu d zoziem ców . 
T e groby i pom niki znalazły  się  po śm ierci 
nieod żałow anej pam ięci p. Józefa  R eitzen -  
heim a, d łu g o letn ieg o  ich  k onserw atora , bez  
op iek i, narażone na p ow oln e zn iszczen ie  
a z czasem  m oże i zapom nien ie .

G dy żadnem u z rodaków  stosu n k i i czas  
nie p ozw oliły  na p rzejęcie  po ś .p .  R e itzen -  
h eiin ie  tak g o r liw ie  i z w ielk im  trudem  przez  
tegoż p ełn ionych  czyn n ośc i i ob o w ią zk ó w , 
Zarząd C zyteln i po lsk iej w  Paryżu p ow zią ł 
m yśl złożenia  instytucji spraw u jącej op iek ę  
nad rzeczonem i grobam i, i w  tym  ce lu  z a ­
p ro siw szy  3 rodaków , dodając im  z grona
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sw ego  2 członków, u tw orzył sk ładającą się 
z niżej podpisanych 5 członków Komissję , 
nad  którą co do strony finansowej zastrzeg ł 
sobie kontrolę, polegającą na sp raw dzan iu  
z końcem każdego roku ogłaszać się m a ją ­
cych rachunków.

Niżej podpisana Komisja, oprócz pieczy 
nad już  istniejącemi grobam i,  czuje się 
w  obowiązku spełnienia innego niemniej 
ważnego zadania.

Tak  zw ane groby  w spólne,  w  których 
spoczyw a po kilka lub kilkanaście  trumien, 
są już  daw no zapełnione, lub też skutkiem 
istniejących przepisów nie mogą być więcej 
o tw ierane,  czego przyczyną, że zwłoki 
um ierających na obczyźnie ludzi p raw dzi­
wej zasługi i w ielkich cnót obyw atelskich , 
muszą być chow ane w  tym czasow ych g r o ­
bach, dopoką 1 z wielkim trudem  zebrane 
fundusze nie pozwolą na zakupienie im g ro ­
bów w łasnych. W  takim w y p ad k u  znalazły 
się zwłoki ś .p .  Leonarda Rettla , zasłużonego 
sp raw ie  narodow ej Belwederczyka, które 
dla b raku  funduszów , w  tymczasowo w y n a ­
ję ty m  grobie  na cm entarzu  Montparnasse 
zlożonemi być musiały . O tw arta  na z a k u ­
pienie mu grobu  w dziennikach k ra jow ych  
i w śród  nas składka, w zgląd że i zwłoki in­
nych pełnych zasług rodaków  m ogą się zna- 
leść w  podobnem położeniu, skłoniła podpi­
sanych do postanow ienia  zakupienia i w y ­
m urow ania  na je d n y m  z cm enta rzów  
paryzkich  większego grobu , w  którym by 
zwłoki ś .p . Rettla a w  razie danym  i jego  
nas tępców  pochow anem i być mogły.

W  przekonaniu, że Rodacy tak w  k ra ju  
j a k  i zagranicą, w  uznaniu  zachodzącej k o ­
nieczności założenia podobnego grobu, nie 
odm ów ią m aterja lnego  poparcia, o tw ie ram y 
na ten ceł sk ładkę prosząc o nadsyłanie ołiar 
do Redakcji  K u r je ra  Polskiego w P aryżu , 
lub też w p ro s t  pod adresem  S ek re ta rza -  
S karbnika Kom isji:  M r. S t .  A rtw iński, 15  
rue L am ande, P aris (Batignulles).

P aryż, dnia 2 7  M aja 1885  r. 
K anut Borkowski. — Dr. S t .  Lewenhard. —

W  G asztow tt. — W . B itn er . —  S t .  A r t-
tciński.
P .S .  —  W szy s tk ie  pism a polskie prosimy 

o powtórzenie powyższej odezwy i o p o śred ­
nictwo w  zbieraniu składek.

KS I  U\POLSCY
W  STANACH Z J E D J O f f l i m H  AMERYKI.

Z S tanów  Zjednoczonych odbieram y licz­
ne skarg i  na zachowanie się księży polskich. 
Nie w szyscy w p raw dzie  m yślą  tylko o w ła s ­
nych dochodach i w łasnej wygodzie, są  wy­
ją tk i chwalebne, są bow iem  księża, którzy 
łączyć umieją obowiązki kap łańsk ie  z o b y ­
watelskimi i szerząc chw ałę  Bożą, szerzą  
jednocześnie miłość Polski i polskiej n a ro ­
dowości,  ale to są wyjątk i,  w iększość  k s ię ­
ży j e s t  mało co w ar ta  i nie je s t  ani moralną, 
ani p a t r jo ty cz n ą .

Takich księży ja k  ks. K., k tóry zabran ia  
Towarzystwu użyć imienia K o śc iu sz k i ; ja k  
ksiądz z Szenandoach, który , aby  się mu 
dochody nie zm niejszyły, w yklął księdza 
Unickiego, p rzysłanego przez arcybiskupa 
ze L w ow a ,  je s t  bardzo wielu.

Ksiądz z Szenandoach, ex-bernardyn , j e s t  
p lagą  dla parafian. Zgorszeni je g o  po s tęp o ­
waniem  i chciwością, zanosili na niego 
ska rg i  po b iskupa i do R zym u. Nic je d n ak  
skarg i  te nie pomogły, gorszyciela u trzym ał 
na paralii ok łam any przez niego b iskup .

W  jego  parafii j e s t  w ielu L itwinów, którzy 
nie um ie ją  po polsku. Oni prosili o księdza 
um iejącego ich język , lecz i ta prośba po­
została bez sku tku , exbernardyn  broi dalej, 
zakazuje tw orzyć tow arzys tw a narodow e 
i ekonomiczne, zn ieważa uczucia pa tr jo -  
tyczne, obraża m oralność publiczną i w  sp o ­
sób brutalny, zwykły u nam iętnych l ichw ia­
rzy, śc iąga z parafian pieniądze, jak ie  
przeznaczyli na utrzymanie proboszcza.

E x  uno disce omnes.
Niemoralnych, źle prowadzących się i nie 

patrio tycznych księży poznają Polacy w A m e­
ryce z s tosunku, w  jak im  zosta ją  do Z w iązku  
Narodowego Polaków. Zli opiera ją  się  mu całą 
siłą, in trygują  i podkopują  jego byt, lękając 
się władzy, porządku i zdrowej opinji pu ­
blicznej pomiędzy Polakami w  Ameryce.

Związek N arodow y Polski je s t  wielką, 
zbaw ienną insty tucją.  Z tego co Polacy za 
Oceanem zdziałali, najlepszym je s t  nieza­
wodnie pomysł złączania Po laków  w  S ta ­
nach Zjednoczonych w  jedno , narodow e 
ciało w  formie Z w iązku  Narodowego, z w ła s ­
nym rządem i se jm em .

Takie połączenie może P olaków  u ra tow ać 
od rozpłynięcia się w obcym żywiole, p o d ­
nieść ich znaczenie w Ameryce i zachować 
dla Ojczyzny w  Europ ie .

Ślepy, kto nie widzi ja k  potrzebnym i p o ­
żytecznym je s t  Związek Narodowy, a p rze ­
cież źli księża sprawili ,  że ta instytucja nie 
mogła rozw inąć się ja k  należy i objąć 
wszystk ich  P o laków .

Czas zaiste, ażeby księża tamtejsi  usunęli 
s w ą  nierozsądną i niepoczciwą opozycję 
przeciwko Związkowi N arodow em u i nie 
stawali się winnymi w ystępku  przeciw ko 
O jczyźn ie ; czas wielki, ażeby wyższa d u ­
chow na władza przypomniała  im, iż mają 
być dobrym  przykładem a nie zgorszeniem  
dla swoich parafian.

Lud nasz je s t  bardzo relig ijnym  i szanuje 
sw oich  dusz pas te rzy .

J e s t  on cierpliwym  i pobłażliwym, lecz gdy 
utraci ufność do swoich p rzew odników  d u ­
chow nych  w tedy  byw a strasznym  w  sw ojej 
nieprzyjaźni.

Nie igrajcie  z ogniem, nie s taw ajc ie  w  po­
przek narodow em u interesowi Polaków, 
k tórych  obce rządy zmusiły szukać chleba 
za Oceanem, lecz raczej naśladujcie  lepszych 
z pomiędzy siebie, którzy pozostali w ie rny ­
mi has łu  a rcybiskupa F ija łkow sk iego : 
« T rzym ajcie zawsze z narodem  ! »

■■ ■ ■ - o — • --------------------- -

KORRŁSSPONDliNCJli
Kurjera Polskiego

Brzeg a frykańsk i, 10 M aja 1 8 8 5  r.
Gdy w  Afryce utworzyło się  now e p ań ­

stw o  Kongo , k tórego guberna to rem  został 
s ław ny podróżnik Stanley, p ro tek to rem  zaś 
i w ładcą król Belgijski,  zwróciła  się uw aga  
całego św ia ta  na ś rodkow e okolice tej czę­
ści św ia ta  i na pośpiech z jak im  Niemcy za­
garn ia ją  wybrzeża afrykańskie na południe 
od Kongo, gdzie spotkali s ię  z Rogozińskim 
naszym, który  wziął pod sw o ją  opiekę kilka 
malu tk ich  k ró les tw  m urzyńskich  p rzy tyka­
jących  do w ysokich gór K am erunu.

Na przeciw nym , wschodnim  w ybrzeżu 
afrykańsk im , gdzie je s t  Zanzibar i M ozam­
bik, ruch  europejczyków  je s t  rów n ież  w iel­
ki. Ma on, j a k  wszędzie w  początkach, c h a ­
rak te r  naukow y, lecz później ow e w y p ra w y  
geograficzne zamieniają się na zaborcze, 
którym słabe pokolenia Murzynów, nie m o ­
gąc się d ługo opierać, ulegają.

P rz y  jednej  z w schodn io -a frykańsk ich  
w y p ra w  naukow ych był lekarzem Dr. Jan  
Staw iński, człowiek przedsiębierczy i zacny. 
S tał się on ofiarą sw ojego  dla nauki zapału, 
bo u legł w p ływ ow i tam tejszego klim atu  
podobnie j a k  Tomczek w  roku  zesz łym  na 
zachodnim w ybrzeżu Afryki. Donoszą nam, 
że Dr. S ław ińsk i nie podźw ignął się z cho­
roby i w  miesiącu Kwietniu r. b. um arł  
w  Zanzibarze.

Zanzibar je s t  dla nas  P olaków  pam iętnym  
z powodu długoletniego w  nim pobytu  H en­
ryka  Jabłońskiego, bardzo u ta lentowanego 
poety, o k tórego życiu i u tw orach  miała we 
Lwowie w  r. 188-3 p iękny odczyt pani F eli­
cja z Wasilewskich Boberska (*).

H enryk Jabłoński urodzi! się w  okolicach 
Baru. na Podolu, 1830 r. W  r. 1848 p r z e ­
szedł kordon m oskiew ski i zaciągnął się do 
G w ard ji  narodowej w e Lw ow ie.  Czynny 
jako  bo jow n ik  wolności,  dal się poznać 
z wielu poezji, które d rukow ał,  pomiędzy 
nimi byl poem at Gwidon. W  roku 18al był 
w ydanym  przez A us tr jaków  w ręce M oska­
li, którzy też jednocześn ie  wydali i Agatona 
G ille ra .  Ten  ostatni z cytadelli pow ędrow ał  
na Sybir, gdzie w  k ra ju  N erczyńskim  p rze­
bywał lat sześć, Henryk Jabłoński,  mniej 
su row o ukarany, oddany został na służbę 
do pułku w Moskwie. Z tym pułkiem poszedł 
na Kaukaz, nas tępnie zaś do K rym u.

W  czasie w ojny  krym skie j ,  będąc już  
oficerem, opuścił m oskiew skie  szereg i i był 
jako  tłumacz przy sztabie armii francuzkiej 
pod Sebastopolem  pożytecznym dla s p r z y ­
mierzonych. Po zaw arc iu  pokoju  Jabłoński 
zostawał czas ja k iś  w  P aryżu  w śród  em i­
grac ji ,  nas tępnie przy ją ł  posadę urzędnika 
w  konsulacie francuzkim w Zanzibarze. 
Z córką tamtejszego konsula pana Gochet 
ożenił się, po śmierci zaś jego  rząd francuz - 
ki zanominował Jab łońsk iego  sw oim  konsu ­
lem w Zanzibarze.

Gdy chorego wysłali lekarze do Europy, 
Jab łońsk i ja d ąc  do P au  na kurac ję  k lim a­
tyczną, um arł  w Marsylii 2 S tycznia 1869 r. 
ma jąc lat 38.

Byłoby pożytecznem, ażeby wszystkie  
u tw ory  Jab łońsk iego  wyszły w  zbiorowem 
wydaniu , należą bow iem  do lepszych i p ię ­
kniejszych. Był to człowiek szlachetny, 
wielki miłośnik Ojczyzny, k tóry w szędzie 
gdzie był dobrze ludziom robił i w Afryce 
zos taw ił ślad sw ojego  dobroczynnego  i c y ­
wilizacyjnego działania.

Z  nad brzegów jezio ra  Genewskiego, 
4  Czerwca 1 8 8 5  r .

C hciw ość chociaż się ubierze w  form ę 
p raw nych  w ym agań  nie p rzesta je  być b rz y d ­
ką a naw e t  byw a ohydną jeżeli się zw raca  
przeciw ko mieniowi p rześladow anego  n a ­
rodu .

S zw ajca row ie  w  sposób ubliżający p ra ­
wości, z jak ie j  dotąd słynęli i podający 
w  w ątp l iw ość  ich cnoty republikańskie ,  po ­
stanowili wyzyskać tę p rzypadkow ą okolicz­
ność, iż ś .p .  K rys tyn  hr.  O s trow sk i um arł  
na ich ziemi. Rząd kantonu Vaud i A dm ini­
s trac ja  m iasta  Lozanny, w  którein u m arł  ś. 
p. K rys tyn  hr .  O strow ski,  zażądali od m a ­
ją tk u ,  jak i  pozostawił,  opłaty podatku su k -  
cessyjnego  w  wysokości ogrom nej 20 #/0 p ro ­
centu, pomimo tego, iż m a ją tek  ten zapisał 
na cele dobroczynne, to je s t  na  s typend ja  
dla uczącej się polskiej m łodzieży w  w y ż ­
szych zakładach Szw ajca r j i  oraz innych kra-

(•) O dczyt ten w yszed ł z druku w  broszu rze odbitej 
z w Nowej R eform y n p. t .  H e n r y k  J a b ło ń s k i  p r z e z  
Felicję Bobershą.  (K raków , n ak ład em  w ydaw nictw a  
Nowej Reform y, 188i  r,j
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jó w .  Hr. W ła d y s ła w  P la te r ,  jako  exekutor  
testam entu ,  p ro testow ał przeciwko tem u 
żądaniu. R?ąd kantonu  Y aud  z zapisanego 
kapitału zatrzymał 100.000 fr. ja k o  depozyt 
aż do ukończenia procesu.

Giiyby można było przewidzieć podobną 
chciwość, K rys tyn O strow ski byłby n iew ąt­
pliwie wynalazł sposoby  uniknięcia s traty, 
p rzedstaw ia jącej się w  żądaniu podatku 
sukcessy jnego .

Ale, nie dość na je d n y m  kłopocie. F isk a ­
lizm kan tonu  zamieszkałego przez francuz- 
kich  S zw a jc a ró w  pobudził do naś ladow nic­
tw a  niemieckich S z w a jc a ró w .  Gmina 
R apersw ylu ,  którą przyzwyczailiśmy się 
szanow ać i s ław ić  za je j  szlachetną gośc in­
ność i prawość,  daje nam powód do s łusz­
nych oskarzań o zamierzone w yzyskiw anie  
funduszu dla ubogich s tuden tów  przeznaczo 
nego. Zażądała bowiem od Dyrekcji Muzeum 
Polskiego w  R apersw ylu ,  aby zapłaciła od 
kapitału zap isanego  przez ś .p .  O strow sk iego  
na s typend ja  dla młodzieży polskiej podatek 
dochodowy. P o d a te k  zaś ten obliczyła w ten 
sposób, iż dy rekc ja  Muzeum m usia łaby  p ła­
cić naw et od ow ych 100.000 fr.,  k tóre  z a ­
trzymał w  depozycie kan ton  V aud i które 
zapewne za trzym a na zaw sze  ja k o  podatek 
od oUkcessji, sum m a podatku dochodow ego 
w ym agana przez gm inę  R ap ersw y lu  wynosi 
rocznie przeszło 2.000 fr.

Exekutor te s tam entu  nie m ógł dopuścić 
tak znacznej s t ra ty  z kapitału  dla ubogich 
i dla tego w  imieniu Dyrekcji z rob ił  hrabia 
P la te r  oświadczenie, iż Muzeum nie p rz y j­
m u je  na sw oją  w łasność kapitału zapisanego 
m u  na s typendja, jednocześn ie  zaś z tegoż 
kapi ta łu  u tw orzy ł Fundacje S typendia lną  
im ienia Ostrowskiego w  kantonie Zurichskim, 
w  k tórym  kapitały  s typendy jne  wolne są od 
wszelkich  podatków .

Pomimo tego gm ina nie przestała  u p o ­
minać się o podatek. W y n ik n ą ł  z tąd proces. 
W  pierw szej instancji w  sądzie okręgow ym  
którego prezesem  je s t  obyw ate l rap e rsw y l-  
ski p. Ruckiman, exekutor  te s tam entu  w b re w  
słuszności p rzeg ra ł  sp raw ę .  Obecnie donosi 
Journa l de Geneve, iż trybunał kantonalny 
w  St.  Gallen zatwierdził w  apelacji w yrok  
p ie rw szej  instancji, skazu jący  insty tucję  
Muzeum polskiego w  R a p e rsw y lu  na z a p ła ­
cenie podatku od kapitału 250.000 fr. zap i­
sanego  temuż Muzeum na s typendja  przez 
ś .p .  O strow skiego .

Hr. P la te r  b ron iąc  całość funduszu n a ro ­
dowego od straty ,  spełnia  tylko obowiązek, 
k tóry  m u poruczył tes ta tor  i spełn ia  je d n o ­
cześnie obowiązek obywatelski .  Od w yroku  
drugiej instancji  ape low ał do S ą d u  Z w ią z ­
kowego (Bundesgerich t)  w  Lozannie.

P ew ien  pizarz angielski,  opisujący Szw aj-  
carję, twierdzi,  iż rzadkim  to j e s t  w y p ad ­
kiem, ażeby w  sądzie sz w a jca rsk im  w y g ra ł  
sp ra w ę  cudzoziemiec, p rocesu jący  się  
z S zw ajcarem . P rz e g ra  ją  zaw sze naw e t  
w  takim  razie, gdyby  s p ra w a  je g o  była n a j ­
s łusznie jszą.  S tronność  sądów  sz w a jc a r ­
skich ma być w ed łu g  tego Anglika p o ­
w szechnie  znaną w o jażerom  angielskim  
i am erykańsk im .

P rz ek o n a m y  się n iebaw em  o tern.
Jeżeli i t rybunał Zw iązkow y krzyw o o są ­

dzi przeciko ubogim, nikt ju ż  w ątp ić  nie 
będzie w  stronniczość sędziów  sz w a jc a r ­
skich .

ROZMAITOŚCI
Tegoroczna w ycieczka do Montmorency 

na polskie g roby  (21 Maja) odbyła się w g ro ­

nie stu osób. Podczas żałobnego nabożeń­
s tw a  za dusze P olaków  zm arłych  na em i­
g rac ji  i na w ygnan iu  syb iry jsk im , miał 
patrjo tyczne kazanie ksiądz Jan Siemiariski, 
w  którem wypow iedział w ie le  pięknych m y­
śli. Z kościoła po przejrzeniu się pomnikom 
jenera ła  Kniaziewicza i Ju l jan a  U rsyna 
Niemcewicza, wszyscy poszli na uroczy 
m ie jscow y cmentarz pokłon oddać cieniom 
w ielkich ludzi, którzy tu sp o e z y w a ją  w  śnie 
w ieczystym  pogrążeni. Tu je s t  g robowiec 
Adama Mickiewicza. — Resztę dnia sp ę d z o ­
no na przechadzce w  lesie. Niektórzy dopie­
ro o zm roku  powrócili.

X  

X  X

Gazeta Narodowa p i s z e :
« J .  1. K raszew ski doznaje teraz, ja k  nam 

donoszą, o tyle ulgi w  sw em  więzieniu na 
fortecy w  Magdeburgu, że mu wolno pod 
s trażą żołnierza odbywać przechadzki po za 
m uram i tw ierdzy i w mieście. i>

Do tej wiadomości dodać musimy ob ja­
śnienie, że z tej wolności używania p rze ­
chadzki, ja k ą  mu teraz udzielono, nie może 
korzystać, bo nie ma ju ż  siły potrzebnej do 
chodzenia. Gdy po w ielu miesiącach w ięz ie­
nia chciał użyć małej przechadzki, nogi mu 
służyć nie chciały. Dusza je s t  zdrow a, ale 
ciało chore. Znosi on sw oje  męczeństwo 
z spokojem , poddaje się zupełnie woli B o ­
żej i w '  te in  poddaniu się zna jdu je  moc do 
w ytrw ania .

*
*  X

O statni z miesiąca Maja r. b. num er  f ran-  
cuzkiej Illustration  zaw iera  dw a pre .n ja  dla 
p renum era to rów . Jednym  z nich je s t  b a r ­
dzo podobny i dobrze n a rysow any  portre t 
W iktora Hugo przez naszego A ndrio llego . 
Drugi rysunek ma podpis * M istrz i  jego  
dzieła  ». P rzedstaw iony w  nim je s t  sędziwy 
poeta w  otoczeniu najcelniejszych postaci 
z je g o  powieści i d ram a tów  na tle k ra job ra ­
zów, do których przedmioty dostarczyły 
również  dzieła W ik to ra  Hygo. I ten drugi 
rów nież  piękny j a k  p ierw szy  rysunek  je s t  
u tw orem  naszego rodaka, który  sw ojem u 
tylko talentowi zawdzięcza uwolnienie go 
z m oskiewskiego wygnania , na jakie był 
skazany wkrótce po powstaniu .

*

*  *

Towarzystwo Robotników  polskich w L on­
dynie  p rzestrzega rodaków  w  Prusiech ,  któ­
rzy  jako  wydalani z g ran ic  pruskich, chcie­
liby się udać do Anglii, że zatrudnienie 
znaleść by tam mogli ty lko  dobrzy rzemieśl­
n ic y , jako  to: k raw cy, szewcy, felczery, 
fryzjerzy, golarze, ślusarze , na dobre roboty 
i kucharze. Natomiast dla kowali, mularzy, 
le jarzy  i pilnikarzy roboty tam nie m a.

Poczciwe to Towarzystwo, wyprzedziło 
inne korporacje  na em igracji  przez to m ia ­
nowicie, że zwróciło  sw o ją  objaśniającą 
p rzes trogę do rodaków  ściganych przez rząd 
Bism arka, Je s t  ono biedne, ograniczone 
w  środkach działania, byłoby więc dobrze, 
ażeby cokolwiek zamożniejsi rodacy p rzy ­
chodzili mu z pomocą, przesyłając chociaż­
by małe datki.  W  Anglii j e s t  już wiele pol­
skich robotników i będzie ich więcej, — nie 
zostaw iajmy ich bez braterskiej opieki.

*

*  *

Dnia 6 Marca 1885 r .  obchodzono na s c e ­
nach polskich w  k ra ju  w e  L w ow ie ,  w  W a r ­
szawie stuletnią rocznicę urodzin jednego  
z najlepszych naszych  m uzyków , Karola 
Kurpińskiego, godnego  poprzednika Mo­
niuszki, k tóry  w  kom pozycjach  swoich 
umiał w  przep iękną  formę odziać narodow ą 
polską inelodję. Któż nie zna je g o  arcydzieła

muzyki do Krakowiaków i Górali, czyli Z a ­
bobonu, którą napisał do słów I. N. Kam iń- 
sk iego .  Jest to najlepsza ludow a polska 
opera. Kto z nas  nie nucił sobie piosenek 
Bardosa, kto nie czuł się porw anym  d z ia r ­
skim tańcem góralskim, kto nie zachw ycał 
się prosteini a tak m elodyjnemi c h ó r a m i !

W e  Lw owie uśw ięcono  s tuletnią rocznicę  
urodziń K urpińskiego p rzedstaw ieniem  K ra­
kowiaków i Górali, k tóra dla piękności 
w  niej zaw artych  dotąd u trzym ała  się w  re- 
pertoarze.

Karol Kurpiński urodził się 6 Marca 1785 
roku w e wsi W łoszczakowie pod W s c h o w ą  
w  W ielkopolsce ,  gdzie ojciec jego  był o r ­
ganistą . Już od pierwszej młodości okazy­
w ał  w ielk i talent do muzyki, że już  w  12 
roku  życia został organistą  w  mieście S a r ­
nowie. W  r. 1798 został skrzypk iem  w  p ry ­
w atnej orkiestrze przez pew nego szlachcica 
u tw orzonej,  a w  r. 1810 drugim  skrzypkiem  
o rk iestry  teatralnej w  W a rsz a w ie ,  z którego 
to s tanow iska postąpił na dyrek tora  Opery  
w W a rsz a w ie  i był nim bez p rzerw y lat 30. 
Na ten to per jod  życia przypada je g o  k o m ­
pozytorska działalność.

P ierw szą  cenioną je g o  kompozycją s c e ­
niczną była opere tka  Dwie chatki (1811 r). 
Melodramat, czyli opera Jadw iga, do której 
libretto napisał I. U. Niemcewicz, p rzy ję tą  
była przez publiczność z zapałem. N a jw ię k ­
sze je d n ak  w rażenie  zrobiła opera  Zabobon, 
czyli Krakowiacy i Górale (1816 r).  Opera 
P ałac Lucypera, k tórą  napisał do s łów  A . 
Żółkowskiego, podobała się także publiczno­
ści, również ja k  opera  Jan  Kochanowski 
(1817 r). Opera Z am ek na Czorsztynie, którą 
napisał w  1817 r. byw a dotąd g ry w a n ą .  
W  r . 1825 odbył podróż po Niemczech, 
F rancji  i W łoszech . Ostatnią przez K urp iń ­
skiego skom ponow aną oporą była Cecylia 
P iaseczyńska  w  trzech aktach (1829 r).

Nie w ym ieniam y w szystkich  jego  oper, 
kom ed jo -oper  i m elo-dram atów, szereg ich 
je s t  długi. Skom ponow ał także kilka mszy. 
requiem , symfonii, polonezów, śp iew ów  ko­
ścielnych i t. p. Z kompozycji kościelnych 
niektóre są dotąd w ykonyw ane , aczkolwiek 
w szystkie zasługują, aby były g ry w a n e  nie 
tylko kościelne, ale i św ieckie je g o  u tw ory, 
zwłaszcza sceniczne.

N iestrudzony ten a r ty s ta  p racow a ł także 
nad teorją  muzyczną i w ydał kilka dziel 
między innemi Z asady harmonii i S zko ła  na 
Iclawikord (bardzo dobra). W  r . 1820 i 1821 
w ydaw ał i redagow ał w  W a rsz a w ie  pismo 
m uzyce poświęconej p. t. T ygodnik m uzyczny.

Karol Kurpiński um arł w  W a rsz a w ie  
w  r. 1857, mając lat 72. P o chow any  j e s t  na 
cm entarzu  P ow ązkow sk im , gdzie w ystaw io­
no m u pomnik ze składek.

Ażeby nie zag inę ły  je g o  kompozycje, trze- 
baby wydać w szystk ie  jego  u tw ory  m u z y c z ­
ne, zw łaszcza sceniczne.

Dziwimy się, że dotąd  nikt nie w pad ł na 
myśl zbiorow ego w ydan ia  dzieł d a w n ie j ­
szych naszych kom pozytorów .

W szys tk ich  s ław niejszych  polskich m u ­
zyków  i w szys tk ie  kompozycje potrzeba k o ­
niecznie w ydać ,  chociażby to w y d aw n ic tw o  
w iele  kosztowało. W y m a g a  tego h is to rja  
polskiej m uzyki i s ław a n a r o d o w a !

*

*  *

W  P e te rsb u rg u ,  pysznej i pięknej stolicy 
ca rów , na w ybrzeżu  Małej N ew y na W a s i ­
lewskim  Ostrowie, robotnicy pracu jący  nad 
założeniem ru r  gazow ych, wykopali znaczną 
ilość szkieletów  ludzkich i g rubych  kajdan. 
W e d le  dokum entów  historycznych, za cza­
sów P io tra  W .  i jego  nas tępców , mieściła 

i się tam podziem na prochow nia ,  w  której
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więźniowie polilyczni byli żyw cem  grzebani. 
Ile też pomiędzy tymi szkieletami spoczywa- 
jącym i w kajdanach  znalazłoby się polskich 
kości? Może wszystkie one były ożywione 
polskiemi se rc am i? . !  Nie ma więzienia 
w  Rossji i na Sybirze, w  którem by nie z g i ­
nął polski męczennik, apostołujący wolność, 
b ra te rs tw o , n iepodległość i sp ra w ie d l iw o ść ! 

★
*  , +

Z pomiędzy odznaczonych polskich a r ty ­
stów  w  Monachium, otrzym ał pan S a u l  
W ahl, rodem ze Lw ow a, były uczeń Szkoły 
malarskiej k rakow sk ie j ,  a obecnie Szkoły 
kompozycyjnej profesora  Liezen-Mayera 
w  akademii m onachijskiej ,  p ie rw szą  n a g r o ­
dę w  Berlinie za duży obraz p .  t. Uriel 
A kosta. N agroda wynosi 2.250 marek, p rz e ­
znaczonych na dalsze kształcenie się w  Rzy­
mie, dokąd artys ta  zamierza udać się w k ró t­
ce na dalsze studja.

*
*  *

Pom iędzy w łościanami powiatu Rosień- 
skiego na Żmudzi, daje  się, ja k  pisze K u r je r  
W arszawski, spostrzegać dążenie do kolo­

nialnego podziału g run tów . U rządzają się 
oni w  ten sposób, iż całą p rzestrzeń  g r u n ­
tów do wsi należących dzielą na ró w n e  
działki, w ilości odpowiedniej liczbie g o s ­
podarzy. Następnie zaś odbyw a się między 
nimi licytacja na te działki. Snać w  po w ie ­
cie Rosieńskim  włościanie przekonali się
0 korzyściach sys tem u kolonja lnego . Dziś 
.ieszciie'' w iększość olbrzymia naszych osad 
je s t  urządzona grom adnie, to je s t  w układzie 
wielkich, ściśle zabudow anych  w si.

Je s t  to zwyczaj sta ry ,  który  się przyczy­
niał. do u trzym ania w  włościanach naszych 
ducfia gminnej solidarności.

System kolonialny m oże  j e s t  korzystn ie j­
szym pod w zględem  m aterja lnym , lecz mniej 
przynosi pożytku 'pud-względem moralnym, 
bo tw orzy  z włościan egoistów , niszczy p o ­
między nimi ducha gm innego i przyczynia 
się do zatracenia daw nych  obyczajów
1 zw yczajów , w yobraża jących  w z a je m n o ś ć  
z miłości zrodzoną.

My, w b re w  uczonym ekonomikom i p o ­
stępowi nauki, piszemy się nie za kolonjal- 
nym system em , lecz za naszeini staremi 
wsiam i, g rom adnie  zbudow anem i.

*

*  *

Rejenci,  czyli notarjusze , byli w  K ró le­
s tw ie  Boiskiem mianowani przez wyższą 
w ładzę  sądową, jako  od niej zależni. Obec­
nie taż w ładza ma tylko takich nom inować, 
którzy będą mieli dobrą  opinię od g u b e rn a ­
torów  poświadczoną, to znaczy, których 
kom enda ża n d an n sk a  zaleci, bo żandarmi 
są  źródłem w szechw iadom ości rządowych.

Rozporządzenie to tłumaczymy ja k  w szyst­
ko, co od rządu  carskiego pochodzi, j a k  
najgorzej .  Rząd bowiem , k tóry nie w stydził  
s ię  przyznać, iż je d e n  tylko ma cel w  rzą ­
dzeniu Po lską ,  to je s t  wytępienie lub zmos- 
kalenie P o laków , zrobił niedorzecznem 
przypuszczenie  dobrej woli w  obec. naszego 
narodu  i dał  nam praw o spodziew ania  się 
Po nim jak  najgorszych rzeczy.

Zdaje się nam przeto, iż rząd kładzie rękę 
na instytucje  notarjatu  w  tym celu, aby nie 
dopuścić do urzędów re jen tow sk ich  ludzi 
uczciwych i na rodow ych ; ażeby o ile się da 
pdebrać i ten kaw ałek Chleba z rąk Po laków  
t oddać go przvbylym z głębi Moskwy przy­
błędom !

★
jjc Słk

Portret króla S tan is ław a  Poniatowkiego, 
Pędzla słynnej pani Viger L e B run , nabyto 
dla galerji obrazów  w  L uw rze ,  w  P a r y ż u .

W  ram ie pod szkłem zna jdu je  się autograf  , 
artystki : P ortra it de Poniatowski, dernier 
roi de Pologne, pein t a S t .  Petersbourg par  
Mme Le B ru n . Poniatow ski ma tw arz  p iękną 
i w yrazis tą ,  o rysach szlachetnych i im p o ­
nujących, p rzedstaw iony  je s t  w czarnym  
aksam itnym  kostiumie cywilnym z ża b o ta ­
mi, z w ysoko związanym białym « halsztu- 
kiem  », z niebieską w ielką w s tęgą  o rderu  
Orla Białego  na białej aksamitnej kamizelce. 
Czerwony płaszcz aksamitny, obsadzony 
gronosta jam i,  z gw iazdą tegoż orderu ,  s p a ­
da z ram ion jego .

*

*  *

Gazeta S ib ir  donosi,  iż o trzym ała  kopię 
podania  A lexandra Boczałowskiego, d e p o r ­
tow anego  politycznego (m iejscowości ż a d ­
nej nie w skazano ) na imię po licm ajs tra .  
W  podaniu  uskarża się w ygnaniec, że sz tabs­
kapitan k o rpusu  żandarm ów , Burlej, ob ie­
cał zas tosow ać do Boczałowskiego manifest 
najwyższy  z dnia 27 (15) Maja 1881 roku  za 
rubli 580, a zabraw szy pieniądze, nie. dotrzy­
mał przyrzeczenia i oznajmił mu, że tego, 
co raz od niego wziął,  nigdy już  nie zwróci.

Ten kapitan  Burlej postępuje tak samo 
ja k  car, k tóry  także tego, co w  Polsce z a ­
grabił ,  zwrócić nie chce. Demoralizacja 
idzie z góry . Car oszukuje i okrada narody , 
czynow nicy je g o  oszukują i ok radają  p o je ­
dynczych ludzi.

*

*  *

P ro feso r  U niw ersy te tu  S zw ajcarsk iego  
w  Bernie pan Nencki, obrany  został na p o ­
siedzeniu Akadem ii Umiejętności w  K rako ­
wie, odby tem  dnia 15 L is topada  1884 roku  
członkiem czynnym zagranicznym. P rofesor  
Nencki słynie w  nauce jako  chemik i ten 
przedm iot w ykłada w  Bernie. Urodził się 
w Kaliskiein, w  K rólestw ie Po lsk iem .

S podziew am y się* że profesor Nencki po­
s ta ra  się o przekład  tego, co napisał po 
niemiecku na język  polski, aby Polacy  po ­
znać mogli jego  odkrycia naukow e i pójdzie 
w  ślad wielk ich  polskich uczonych, k tórych  
charak te rys tycznym  rysem było to, że o b o ­
wiązki dla nauki łączyć umieli z o b o w iąz­
kami dla O jc z y z n y !

*
*  *

Gazety w arsza w sk ie  piszą, że pan Ju ljan  
Kisielnicki, właściciel dóbr Kisielnica w g u -  
bernii łom żyńskiej,  zobowiązał s ię  aktem 
re jen ta lnym  urządzić w majątku sw y m  dwa 
p r z y tu łk i : je d e n  dla starców i kalek, drugi 
dla dzieci, odnoszone przez m atki,  w y d a la ­
jące  się na robotę. W  przytułku pierw szym  
znajdą zupełne utrzymanie s ta rcy  i kalecy, 
pochodzący z Kisielnicy, albo z innych m a ­
ją tków , należących do rozgałęzionej rodziny 
Kisielnickich.

*

*  *
Rodak nasz z W arszaw y Gustaw Lew ita  

dawał koncert 14 Kwietnia 1885 r. w  sali 
Erarda w  P aryżu .

Pomiędzy u tw oram i,  jak ie  wykonał, n a j ­
więcej nas zajęły kompozycje polskich m u ­
zyków, mianowicie  : P reludjum , N okturna , 
(re bemol m ajeu i j ,  M azurek i Scherzo  (si m i-  
neur) przez n ieśmiertelnego Fryderyka  Cho­
p in a , który obok wielkich m is trzów  słowa, 
sam  m is trz  tonów, zajął św ie tne  m iejsce 
w  dziejach em igracji  polskiej i Serenada  
bardzo p iękna, skom ponow ana przez M orz- 
kowskiego, muzyka przebywającego w  Niem ­
czech i tam wielce cenionego.

P a n  Lew ita  grał prócz tego ośm fantazji 
sym patycznego Schum anna, p. t. Kreisleria- 
n a . Schum ann, sam wielki, genialny m uzyk, 
był je d n y m  z pierw szych, k tó ry  poznał w a r ­

tość geniusza Chopina i był jego  aż do swej 
śmierci s ta łym wielbicielem. Kompozycje 
Schum anna są ulubionemi u tw oram i J .  ł .  
K raszew skiego, który zna się dobrze na 
muzyce, lubi j ą  i w  godzinach poświęconych 
odpoczynkowi g ry w a  na fortepianie lub m a­
luje olejno krajobrazy . Nasz s ław ny  poeta 
i pow ieściopisarz nie zw ykł się popisyw ać 
ani muzyką, ani m alars tw em , g ra  przecież 
bardzo biegle, umieję tn ie i z uczuciem 
i ślicznie maluje.

Jak  poprzednie kompozycje, tak  i dw a  
u tw ory  Rubinszle ina g ra ł  pan L ew ita  bez 
żadnego zarzutu  na sw oim  koncercie, m ia­
now icie : Melodję i Valse- Caprice.

Naw iasow o powiedzmy, że w  tymże cza­
sie p rzedstaw iono  w  W ied n iu  operę Rubin- 
szteina p. t. N ero. O pera  nie podobała się 
wiedeńskiej publiczności i zrobiła fiasko.

P ro g ram  koncer tu  pana Lewita zaw ierał 
je szcze nas tępujące  u tw o ry :  Sonatę  (en ut 
d iese mineur) Beethowena ; Prelude  (mi be­
mol mineur) B a c h a ; Fileuse przez M endels­
sohna i M azurka przez Benjam ina G odarda.

W szys tk ie  kom pozycje w ykonał p. L ew i­
ta znakomicie i koncer t  je g o  tegoroczny  
powiódł się j a k  i zeszłoroczne.

Chętnie usłyszelibyśm y w łasne kom pozy­
cje pana Lew ity  i serdeczniej je szcze  j a k  
zwyczajnie przyklasnęlibyśmy je g o  grze , 
gdyby  g ra ł  na korzyść instytucji narodow ych 
na em igracji  lub w  kraju .

*
♦ *

Ukaz o własności na  L itw ie i R u s i ,  w y ­
wiezienie b iskupa H ryniew ieckiego  i prała ta  
Harasym owicza,  potępione zostały przez 
w szys tk ie  p ism a europejskie ,  tylko dz ien­
niki m oskiew skie  p rzyk lasku ją  b a rb a rzy ń ­
s tw u  i podbudząją rząd carski do now ych  
prześladow ań. W  tern podbudzaniu  odzna­
czają  się szczególniej N ow oje- W remia, 
i D ziennik W arszaw skoj. Ten  ostatni p r z e ­
m awia, aby Polakom  zabronił rząd posiadać 
dobra w  K róles tw ie  Polskiem, w  okolicach 
przez U nitów  zamieszkałych i p ro jek tu je  
przesied len ie  Unitów, rozumie się  na Sybir,  
a napędzenie na ich miejsce ch łopów  m o­
s k i e w s k ic h . . .  Nigdzie w  żadnym  k ra ju  
i narodzie prassa  tak nikczemnej roli nie 
odeg ryw ała  ja k  w  caracie p rassa  m oskie­
w ska .

Korespondent pe te rsbu rsk i ,  p isu jący  do 
p aryzk iego  Journal des Debats, pom im o 
sw oich  sym patji  do Moskwy, donosząc 
o w yw iez ien iu  b iskupa H ryniew ieckiego, 
nie tai sw o jego  oburzenia.  « F a k t  tej w a ż -  
n ości,  pisze on, nas tępujący  po ukazie 
o p raw ac h  w łasności w  Polsce ,  cofa nas
0 wiele  la t w te c ź ; zdawałoby się, że chcą 
z lubością obudzić na nowo namiętności
1 k w e s t je  głęboko pogrzebane ; najgorszą  
j e s t  ta  polityka, k tóra  tw orzy  m ęczenników  
bez żadnej potrzeby. S tanow isko  p rassy  
m oskiew skie j  w  tej sp raw ie  było ob u rza ją ­
ce dla ludzi u cz u c ia ; śc igały  p ro sk ry b o w a -  
nego ze zgodnością w zru sza jącą ,  każdy  
z dzienników  dorzucał j a k ą ś  obelgę lub  u r ą ­
gow isko , a Now oje W remia  tw ierdz iło ,  że 
jeszcze za w iele  robiono ce rem on ji  w  p rz y ­
znaniu guberna to row i p ra w a  do w y g n an ia  
b iskupa. Rzecz w iadom a, że dziennikom  
m oskiew skim  je s t  p raw ie  n iem ożebnem  k ry ­
tykow ać czynności rządu, ale miały one inne 
s tanow isko , k tóre  w  tej sp raw ie  zająć p o ­
winny  — milczenie. Żaden atoli dziennik 
milczenia nie zachował, w szys tk ie  dorzucały  
potępienie na p o rw anego  b iskupa .  U nas  (t. 
j .  w  Francji)  dzieje się  często, że uczucie 
spraw ied liw ośc i j e s t  obrażonem, ale dzięki 
Bogu, zna jdu je  się zaw sze  g ło s  z p ro testem . 
Taki głos nie znalazł się w  Moskwie, to j e s t
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0 wiele sm utniejszem  niż błąd, lub naduży­
cie władzy, popełnione przez rząd. Może to 
dowód dyscypliny, ale zaiste, niech wolno 
bę dzie starem u przyjacielowi Moskwy po­
w iedzieć, że uczuł się mocno zadziwionym
1 zasmuconym, iż nie znalazł się w śród p u ­
blicystów m oskiewskich chociażby jak iś  
Don Quichot. Jest to osobistość nader po­
trzebna w dramacie ludzkości, rola jego 
śmieszna, ale często więcej w arta niż w iel­
kie przymioty ludzi politycznych, niezdol­
nych do szlachetnego oburzenia. »

Tak pisze przyjaciel Moskwy.
Z tem, co my myślimy, czujem y, w obec 

takiego postępowania rządu i zachowania się 
prassy m oskiewskiej, rząd ten i ta prassa 
katowska nie zwykły się rachować.

Z zimną krw ią zadają nam wciąż rany 
i drażnią je  i sądzą, że będą zawsze w po­
zycji slróża więziennego, naród zaś polski 
uciemiężony nie będzie miał nigdy sposob­
ności odpłacenia się za katusze zadawane 
m u.

Ale, Bóg nie rychliwy, ale spraw iedliw y.'
Nigdy jeszcze zbrodnia nie pozostała bez 

kary.
W ierzym y, że kara Boża nie minie opraw ­

ców, co nas od lat stum ordu ją  niebtościwie.

------------------------i I i T  I i  —-------------

SPRAW OZDANIE

Towarzystwa Polskiego w Kolonii
ZA D R U G IE  PÓ ŁR O CZE 

t. j .  od 2  Listopada 1884 r. do 3 Maja 1885 r.

W  końcu pierwszego półrocza liczyło
Towarzystwo członków ......................  124

Przybyło w ciągu drugiego półrocza.. 6
Razem członków 30 

W ystąp iło  z powodu w yjazdu ................ 6

Pozostało członków 24 
P P . Szumowicza, przewodniczącego, Freis- 

lera, sekretarza i Sozańskiego, którzy z po­
w odu wyjazdu, Towarzystwo opuścić m u­
sieli, mianowaliśmy za gorliw ą pracę około 
.założenia Tow. i jego dalszego rozwoju, 
członkami honorowymi.

Na miejsce przewodniczącego obrało To­
warzystwo p . Ksawerego Cymbrowskiego, 
na miejsce sekretarza p . Sarnulińskiego. 

Posiedzeń zwyczajnych odbyło Tow. 19
— nadzwyczajnych — — 5

Razem  24
— zarządu ........................  b

W  całości 29 
Przeciętna liczba członków na posiedze­

niach wynosiła 15, czyli 60 %•
Na posiedzeniach drugiego półrocza od­

czytane były następujące p ra c e : p. B r. 
Szum ow icz: « W ypadki z nocy listopadowej », 
p. Ks. Cymbrowski: « Wspomnienia histo­
ryczne z roku 1863  » i « O K onstytucji 3-go 
Maja ». Prócz tego praw ie podczas każdego 
posiedzenia, o ile na to czas pozwalał, czy­
tano powiastki z pism perjodycznych i u stę­
py pouczające z książek biblioteki.

Stan  biblioteki naszej przedstawia się ja k  
następuje:
Dzieł polskich 100 w 115 tom . i 94 broszur, 

— francuzk. 68 » 72 —

Razem 168 dzieł w 221 tom ach. 
Czytelnia posiada 6 p ism : « Dziennik Poz­

nański », « Djabef » i » Orędownik » za pół 
ceny: « K ur je r  Polski w Paryżu », « Zgoda »

(z Ameryki) « Przyjaciel » z dodatk iem : 
« Gazeta dla dzieci » za darmo. Szczupła licz­
ba pism nie zadawałnia potrzeb naszych 
całkowicie, jednakow oż ze względu na stan 
Kasy, więcej pism prenum erow ać nie m o­
żemy.

W ielce szanownym Ofiarodawcom, T o­
w arzystw om  i Redakcjom składam y se r­
decznym « Bóg zapłać » nasze podziękowa­
nie.

S ta n  Kasy wyraża się ja k  następuje :
Na końcu 1 półr. w Kasie było 43,89 Marek

Dochód w ynosił....................  101,06 —

Razem 144,95 Marek
Rozchód   123,48 —

Pozostaje na 2 rok 21,47 Marek
Ku uczczeniu pamięci rew olucji listopa­

dowej oraz rocznicy śm ierci Mickiewicza, 
jako  też powstania 1863 roku, odbyło się 
w sali Tow. herbami, chorągwiam i polskie- 
mi, wieńcami, i t. d. jak  najpiękniej udeko­
row anej, nadzwyczajne posiedzenie.

Pam iątkę Konstytuuj i 3 Maja w razz pierw ­
szą rocznicą założenia Tow. naszego obcho­
dziliśmy w spółudziale licznych gości nam 
sprzyjających, panów i pań i T ow . S zw aj­
carów , w również jak powyżej udekorow a­
nej sali Tow . jak  najuroczyściej.

Do nowego zarządu obrano następujących 
członków :

Przew odniczący: Ksawery Cymbrowski, 
zastępca .• N . Kowalski, Sekretarz : A . B ru ­
ner, zastępca: M. Sawicki.

B ibliotekarz: W . Gaberle, zastęp ca : K . 
Braun, K asjer: L. Boye.

Z a  Towarzystwo: 
Przewodniczący: C y m b r o w s k i .  

Sekre ta rz : B r u n e r .

NEKROLOGJA

Józef Dybowski, rodem z Królestw a Pol­
skiego, miał lat 18 gdy wybuchło pow stanie
1830 r. Opuścił szkoły i zaciągnął się w sze­
reg i korpusu jenerała Dwernickiego, z któ­
rym  odbył w ypraw ę rm W ołyń. Po w paro- 
w aniu Dwernickiego do Galicji, Dybowski 
pow rócił na plac boju i służąc w 4 pułku 
konnych strzelców w głównej arrnji pod 
naczelną komendą jenerała Skrzyneckiego 
b rał udział w w i e l k i c h  bitwach kainpanji
1831 r. Dosłużył się stopnia podporucznika.

Na em igracji przebyw ał z początku we
Francji, lecz następnie przeniósł się do 
Szw ajcarji, gdzie w spólnie działał z Mazzi- 
nim i należał do w ypraw y Sabaudzkiej. 
Zmuszony wydalić się z republiki helVvec- 
kiej, przebywał lat kilka w Anglii. Pow ró­
ciwszy do Francji studjow ał w Poitiers na­
ukę praw a i złożywszy examina w 1845 r .  
otrzymał stopień doktora praw . W  sp ra ­
wach Tow arzystw a Demokratycznego P o l­
skiego brał gorliw y udział i został sekreta­
rzem  Centralizacji.

Gdy w  roku 1846 w ybuchło powstanie 
w Krakowie, przybył do Paryża i wszedł 
w stosunek z Lelewelem , z Lainenais, z Le- 
dru-R ollinem  oraz innymi przewodnikami 
wielkiego liberalnego ruchu. W  roku 1847 
powrócił do Poitiers i ożenił się w  tem mie- 
ście. . . .  n

Po w ybuchu rew olucji 1848 r. Dybowski 
był przez dem okrację polską w ysłany do 
W ielkopolski dla porozum ienia się co do 
sposobów sprow adzenia em igrantów  do kra­
ju , aby mogli stanąć w szeregach pow stania, 
walczącego z P ru sak am i. Aresztowany 
w Prusach  m usiał w rócić do Paryża. W tedy

to Dufour, m inister spraw  w ew nętrznych 
dał mu rozkaz opuszczenia Francji pod po. 
zorem, iż agitacjam i swemi stał się niebez. 
piecznym dla porządku publicznego. Szla 
chętna dopiero interw encja Bixia spraw iła” 
iż Dufour cofnął wydany rozkaz. >

Odtąd Dybowski przebywał stale w P ary­
żu, szanowany dla swej praw ości tak przez 
Polaków jak  Francuzów . Umarł w 73 roku 
życia, dnia 14 Maja 1885 r., pochowany na 
cmentarzu Pere Lachaise. Pozostaw ił po so­
bie wdow ę, trzy córki i trzech synów doro­
słych. Cześć jego  pamięci!

SKŁADKA
NA UTRZYMANIE GROBÓW POLSKICH W PARYŻU.

P P . Julia Hr. Posłow ska  F r. 10 »
» W anda Borkow ska...............  3 »

Szanowny W eteran  z 1831 r. Ob. F erdy­
nand Gottowt przysłał do R edakcji naszej 
składkę następu jącą:
Na podtrzymanie w ydawnictwa F r. 

K urjera Polskiego w P ary żu .. 120 »
Dla starca Jaskólskiego  10 »
Dla Czytelni Polskiej w Paryżu. 20 »
Na zakupienie 10 biletów loterji 

na korzyść domu S. Kazimierza 
(z których połowa dla Czytelni 
Polskiej a połowa dla Kurjera) 10 »

Dla Tow. wzajemnej pomocy
kształcącej się młodzieży  20 »

Na pomnik R eitzenheim a  3 »
Na grób Leonarda R ettla   3 »

Razem fr. 86 >
W szystko to uskutecznionem zostało sto­

sownie do woli szanownego Ofiarodawcy.

i. v  Q  I !SJ A. ta  plaga naszeg °  X IXC i  ¥  * I I ”  J  w ieku , k tó re j doznaje
w ie lu  osób w  m łodym  jeszcze w ieku , zm ieniając 
naszą m łodzież na przedw czesnych sia rców , dała 
pochop  jed n em u  z naszych rodaków , pan u  BRYN- 
K0WI Tadeuszowi,  ja k  w ie lu  innym  poprzed­
n ikom , do przedsięw zięcia  p ró b  i experym entów . 
_  Po k ilk u le tn ich  stud jach  i dośw iadczeniach 
w ykonanych  na różnych osobach, Pan B rynk  tą  
razą osięgnął rezu lta t, na k tó ry  n ik t dotychczas się
nie  zdoby ł i  tak , za pom ocą Lotion Caesaria
pana Tadeusza B rynka, w łosy  zupełn ie  przestają  
w ychodzić, a używ ając go przez dłuższy czas, p rzed­
w cześnie ołysiały może w  a lu b  3 m iesięcy odsię- 
gnąć ja k  najśliczniejsze w łosy  i porost.

C e n a  F la k o n ik a  Fr. 4.
U dać się a żądan iam i pod a d re se m :

Mr. Thade BRYNK, 76, r u e  Monge, P a r i s .

PRAWDZIWE P I M M I  MOKKOM
P . AR TH A U D  MOULIN

Najlepsze ze środków  czyszczących 
i przeczyszczających krew  we wszelkich 
słabościach złego przymiotu, nadto 
w  zołzach, liszajach, w yrzutach skór­
nych i zepsuciu krw i.

Skład głów ny w Paryżu u p. Arthaud 
Mouliu aptekarza, 30, r. Louis le Grand.

W yszła  z druku i je s t do nabycia w d ru ­
karn i'A . Reiffa w  Paryżu Księga Wspomnień 
Alfreda Mlockiego wydana przez Agatona 
Gillera i P iotra Z  brożka. D z ie ło  to ozdobio­
ne portretem  Młockiego, zaw iera oprócz 
pism jego  pośm iertnych obszerny życiorys 
autora napisany przez A . Gillera.

Cena 2 fr. 50 ceatim ów, z przesyłką fr. 
3,05.

Le proprie ta ire-g iru n t: A . REIFE, 

Pans. — Im p. 4 - Reiff, 9,  p l. du  Collćge de F ra n ce .


